
Nr 36 Warszawa, dnia 24 Sierpnia (5 Września) 1874 r. Rok III.mu mm.
W Y C H O D Z I  W  K A Ż D Ą  S O B O T Ę .

Prenum erow ać można we wszystkich księgarniach w k ra ju  i zagranicą, lub  najlepiej 

przesełając pieniądze w prost pod adresem: Do Redakcyi Tygodnika Rolniczego, w V arszawie 

Alea Jerozolim ska Nr. 34  ( n o w y gdzie wszelkie listy i korespondencje adresow ać należy.

Ogłoszenia wszelkiego r o d z a j u  przyjm ują sio za stosowną opłatą.

P R E N U M E R A T A  W Y N O S I :
w Warszawie: lVa prowincji i w Cesarstwie z przesyłką w opaskach

ro c z n iq  r s r .  4 k o p . 8 0  opakowaniem i ekspedycją:
p ó ł r o c z .  „  2 „  40
k w a r ta ł .  ,, 1 „  20

za odnoszenie do domu dopłaca się 1A kop. na kwartał. 
W  A u s t r y i  w  s to s u n k u  10 z ł r .  ro c z n ie ;

ro c z n ie  r s r .  6 k. — 
p ó łr o c z .  j, 3  „  —
k w a r ta ł .  „  1 „  50

-w  P r u s a c h  rocznie 6 talarów w . p.

(eu a  Numeru pojedynczego kop. 15.

KONKURS ŻNIWIAREK i KOSIAREK
w itakowcu pod Warszawą.

( Dokończenie) .

Nareszcie po długiem, może nawet cokolwiek za d łu ­
giem oczekiwaniu, ukazało się „Sprawozdanie z konkursu 
żniwiarek.“ Sprawozdanie to będzie zapewne dołączone 
do wszystkich gazet, nie mamy więc potrzeby powtarzać 
je  tu  w całej rozciągłości i poprzestaniemy na przytocze­
niu najwybitniejszych punktów.

Informacyję dla sędziów przy ocenie żniwiarek i ko­
siarek podaliśmy już wyżej; objaśniliśmy również w jaki 
sposób obliczane być miały punkta przyznane każdej ze 
żniwiarek. Ostateczny rezultat mieści się w poniżej umie­
szczonej tablicy, przedrukowanej bez żadnej zmiany ze 
Sprawozdania Komisyi Komitetu wystawy: (Patrz tabelę 
na str. 290.)

Jak  widać z powyższej tablicy, żniwiarki (o kosiar­
kach pomówiemy później) uporządkowane są podług kolei 
deklaracyi. P o ży teczn ą  może będzie rzeczą ustawić je  
w porządku doskonałości wykazanej cyframi.

Biorąc pod uwagę stronę techniczną żniwiarek wi­
dzimy, że idą one w porządku następującym:

1) W o o d .................  3832/ 3 punktów
2) Cham pion......................  355 „
3) Johnston (la Merveilleuse) 322%  ,,
4) Johnston (angielska) . . 3123/ 4 ”

5) B u c k e y e ............................. 310 punktów
6) Spring-balance (grabie

nieruchome) . . . .  298%  ,,
7) Ceres (Burdieka) . . • 295 ,,
8) Kirby (z odkładaczem

Burdick) . . . . .  261 „
9) Spring-balance (grabie

r u c h o m e ) ....................... 257 %  ,,
10) Bradley (Minerwa). . . 252%  »
11) Johnston 6 stopowa . . 252 „
12) Johnston 5 stopowa . . 249%  „
13) Ceres (Jabłońskiego) . . 237%  „
14) W arszawianka . . . .  237 „
15) Majzner (własnej kon-

s t r u k c y i ) ......................  220%  ,,
16) K irby (z odkładaczem

B altim ore)...................... 210 ,,
17) Mejzner (Buckeye). 210 ,,
18) Samuelson Royal . . . 200 „
Podług sądu gospodarzy-rolników żniwiarki te idą

zmienionym nieco porządkiem, jak  to widać z tejże ta ­
blicy. Ostateczny porządek po zsumowaniu punktów  sę­
dziów, techników i rolników jest taki:

1) W o o d ...................................  7 7 3 y 3 punktów
2) Johnston (la Merveilleuse) 722%  „
3) Champion (W erder’a) . . 70 0 %  ,,
4) Johnston (angielska) * . 686%  >,
5) Buckeye . . . . . .  6721/ 2 ,,
6) Johnston (6 stopow a). . 648V3 „

Kilka uwag z dziedziny pszczolnictwa
przez Aleksandra Jelskiego.

Niedawno w Gazecie Polskiej, w N. 144, drukow any był 
artyku ł o pszczolnictwie, dokończenie zaś onego umieszczone 
w dodatku do N. 150. Szanowny autor dotykając najw ażniej­
szych kwestyj pasiecznictwa, nie przepom niał powiedzieć i o ogni­
ku , tej strasznej zarazie pszczół; gdy atoli rzeczy nie rozjaśnił, 
lecz nadto wyraził n iektóre opinije błędne, przeto, nie w chęci 
polemiki, ale w imię pożytku dla nauki, tych kilka słów pośw ię­
cam św iatłym  pszczolarzom naszym.

Nim  przystąpię do uw ag nad wzmiankowaną koresponden 
cyją, nadm ienić muszę na wstępie, iż p rzed  dw unastu laty, szu­
kając nowych środków przez nowe źródła pracy rzetelnej, za­
brałem  się szczerze i z niezłom ną energią do rozwinięcia w p rak ­
tyce, we własnym  folw arku Zamościu, W powiecie Ihum eńskim  
gubern ii M ińskiej, racyjonalnej p a s ie k i, w edług nieśm iertelnej 
m etody ś. p. Ju ljan a  Lubienieckiego, k tórą  to teoryją jeszcze 
pierwej przyswoiłem swej wiedzy najgruntow niej. Z zasobem 
więc znajomości rzeczy, z e  szczególniejszą ochotą i kapitałem  
rozpocząłem  działalność, tern bardziej, że miejscowość wyborna 
nie pozostaw iała nic do życzenia, a urocze ustronie wabiło 
i przyw iązyw ało do miłej, chociaż i ciężkiej zltąd inąd pracy.

P rzy  nieograniczonem staraniu, pszczolnik mój rozm nażał 
się rychło , błogosławiłem  więc rodaka, który  ziomkom podał 
tak  pewne środki i zamyślałem już  nawet o założeniu małej 
szkółki, w którejbym  m ógł kształcić kilku m łodych pasieczni­

ków. Przyszłość mi się uśm iechała błogo, a zaprawdę, na dolę 
duchowej pociechy przypadło najwięcej wrażeń!... _ Tym czasem  
nie w iedziałem  wcale, że kiedym  zostaw ał w objęciach słodkiej 
nadziei, już  w przedsionku fachu pasiecznika m iały mię one za­
wieść najsrom otniej, albowiem byłem  przez nieubłagane losy ska­
zany na ciężką próbę niepowetowanych stra t m ateryjalnych, a co 
o-orsze, na u tra tę  w pływ u jakow y pożytecznie m ogłem  wywierać 
na okolicznych ciemnych praktykantów , gdyż kredy t mojej wie­
dzy odtąd u pad ł całkiem , w opinii, a wszystko przypisano zgu­
bnemu now atorstw u i książce.... C zytelnik łatwo się domyśli, że 
klęską tą był gnilec, który  się okazał w końcu trzeciego ro k u  
istnienia mojej pięknej pasieki i pożarł mi ją  w przeciągu lat 
trzech następnych co do ostatniej muszki. Przechodząc przez 
bolesne doświadczenie wytężyłem energiję, nie zaniedbałem  ża­
dnego środka ratunku , a walcząc tak  z nieszczęściem praw ie 
przez la t cztery, mogę się poniekąd uważać za wykwalifikowane­
go w tym względzie. Nie życzę nikomu takiej p rak tyk i, tern 
niemniej z mojej nie jeden  może skorzystać oddający się zawo­
dowi pszczolarza.

P raw da, że nadzieja w wielu w ypadkach życia je s t jedyną 
dźwignią naszą i gdyby nie ona, toby człek sobie nie um iał po ­
radzić, jednak  często też powoduje chętka spierania się z ży­
wiołami, przeciwko którym  doświadczenie nie znajduje sposo­
bów, a wtedy, nadzieja ponowne szkody przynosi — powinna 
więc być rostropną przeważnie. I  ja  u ległem  złudzeniu nadziei 
o-dy mi klęska gnilca zajrzała w oczy! Chociaż znałem na p a ­
mięć naukę Lubienieckiego i najakuratniej ją  stosowałem w p ra­
ktyce, w tern jednak  strasznem zdarzeniu odstąpiłem  od rady  
m istrza, narażając pasiekę na zgubę. Nadzieja mię zawiodła. 
N iechciałem  się pogodzić ze sm utną rzeczywistością, nie znisz-



-  290  -

IN
. 

D
ek

la
ra

cy
il

Ce
na

 
w 

K
ub

.
S Y S T E M  M A C H I N Y  

I  N A Z W A N IE

P
ro

st
o

ta
sk

ła
du

T
rw

ał
oś

ć
m

ac
hi

ny

R
ów

no
w

ag
a

pr
zy

rz
ąd

u

1 245

Żniwiarki.
S am u elso n  R o y a l .............................................................. 50 50 20

2 300 W a lte r  A . W ood N ew  C h am p io n ............................ 90 9 6 % 4 6 %
3 400 C ham pion  W a rd e r  A . M itsc h e ll ............................... 80 95 45
4 230 M ejzn er B u ck ey e  u le p s z o n a ....................................... 55 45 25
5 220 M ejzner w łasn e j k o n s t r u k c y i .................................... 70 45 25
6 228 W a r s z a w ia n k a ................................................................... 82 28 37
7 37 5 J o h n s to n  kom b in o w an a  M e r v e i l le u s e .................. 80 80 42V ,
8 315 „ „ 6 -s to p o w a .......................... 5 3 % 60 3 3 '/ ,
9 300 „ „ 5 -s to p o w a .......................... 60 50 3 2 '/ ,

10 300 n „ a n g ie lsk a  .......................... 7 7 % 72 4 2 '/ ,
11
12

300
300

B alan ce  S te n d a r t ..............................................................
S p rin g  B a lan ce  z ru ch o m em i g r a b i a m i ................ 65 55 1 7 '/ ,

lo 300 „ „  z n ieruchom em i g ra b ia m i. . . . 831/, 631/3 31%
14 283 C eres B u r d i c k a ..................... 65 55 40
15 310 K irb y  z o d k ład a n iem  B a l tim o re ............................... 30 40 20

i 1 6 310 „  „  B u rd ic k a ....................................... 50 50 2 6 %
17 375 B u c k e y e ................................................................................ 80 65 45
18 290 B ra d le y  M in e rw a .............................................................. 55 4 7 i/2 30
19 200 C eres ( J a b ł o ń s k i ) ............................................................ 50 55 2 7 '/ ,

1 185

K o s i a r k i .
S am uelson  K o y a l.............................................................. 80 120 40

2 200 W o o d ..................................................................................... 80 90 45
3 215 J o h n s to n ................................................................................ 50 135 20
4 200 K i r b y ................................................................................... 80 120 40
5 200 H o r n s b y ................................................................................ 70 105 35
6 200 B a lan c e  S t e n d a r d ............................................................ 60 45 20
7 210 B u c k e y . l ...................................................... ......................... 50 30 25

15 132 K irb y  B altim o re  .............................................................. 70 45 25
3 170 C h a m p io n .............................................................................. 70 90 45
7 160 J o h n s to n  M e r v e i l le u s e ................................................. 80 120 40

7) Ceres Burdicka. . . . 637 y 2 punktów
8) Johnston 5 stopowa . . 634% 9 9

9) Spring balance (grabie
nieruchome) . . . . 600% 9 9

10) Kirby (z odkładaczem
Burdick) . . . . . 583 9 9

11) Bradley (Minerwa). . 568% 9 9

12) Spring-balance (grabie
ruchome) . . . . • 537% 9 9

13) Ceres (Jabłoński) . . . 531 9 9

czyłem pierw szych śladów zarazy radykalnie, poplotłem  się u ż y ­
w ając środków paliatyw nych, aż nareszcie, zaraza stała się sil­
niejszą nad  moją energiję, opuściłem wtedy ręce, widząc się sta­
nowczo słabym  ja k  ów puszkarz, którem u na wyłomie zdobytego 
bastyjonu zagwożdżono działo!

D ługo  się dobadywałem  przyczyny i nareszcie dotarłem  jej 
źródła. Rzecz się tak miała, że rozm nażając forsownie pasiekę 
i w pierwszych chwilach nie mając własnego suszu do nalepia­
nia  snozów, w tym  celu skupow ałem  woszczyznę na stronie, 
a jakkolw iek ostrożności były zachowane, wszakże, jak  się oka­
zało, żyd dostawiacz podsunął mi suszu w yjętego z ula zara­
żonego gnilcem w sąsiedztwie.

Z tąd  się zaczęła zaraza pasieki mojej najprzód  w kilku 
dzierżonach, a jakow ą m ógłbym  zniszczyć odrazu, lecz bawiąc 
się w próby, (nowicyjusz), roznieciłem pożar ogólny. Ju ż  pięć 
la t upłynęło  od czasu kiedym  stracił ostatni ul, atoli p rze­
ję ty  przykrem  wrażeniem, nauczony doświadczeniem o uporczy­
wości i żarliwości epidemii i gnilca, z najw iększą zaledwie n ie­
śm iałością zabieram  się znowu do uorganizow ania skrzydlatej 
arm ii, z pomocą której mam zdobyć dla siebie ziemię obiecaną, 
a w rzeczy samej, bodajbym  nie wyszedł tak ja k  tradycyjny Za­
błocki... (Zauważm y, iż samo miejsce naw et pasieki zaraża się 
na lat kilka, pomimo deszczów i różnych zmian powietrza). •

O tóż, pewien mój życzliwy znajom y, znając mój pogląd 
sceptyczny na zarazę gnilca i wyczytawszy we wzmiankowanym 
artykule z G azety P o lsk ie j, zdanie negujące istnienie zarazy 
w zasadzie, przesłał mi takowy dla w zbudzenia otuchy na d ro ­
dze dalszej pracy. Bądź co bądź, ale ogólniki szanownego au­
to ra  nie przem ówiły do mego przekonania, a nadto, poważam 
się oświadczyć, iż one grzesząc brakiem  ścisłości wiedzy, dla po­
żytku mniej świadomych winny być sprostow ane krytycznie, ja ­
koż i w yw ołały niniejszą recenzyję.

Z porządku więc dotknijm y słabych stron rzeczonego a r­
tykułu. I  tak, szanowny autor ze szlachetnym  zapałem uw iel­
biając dzieło ś. p. Lubienieckiego, pow iada, że „z tego tylko 
dzieła możemy nauczyć się pszczolnictwa”, że „Lubieniecki wart 
p o m n i k a i t. d. Piszem y się na ten wyrok całkowicie, wierząc, 
że w ieku trzeba na to, aby coś bardziej popularniejszego, tre­
ściwszego, a zarazem  naukow ego w gałęzi pasiecznictwa w ydru- 
kow anem  być mogło polskiem i czcionkami.
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80 200 20 82 % 25 115 2 4 2 % 4 4 2 '/ , 111 5 5 3 ' / ,
150 3 8 3 % 50 130 60 150 390 7 7 3 '/ , 60 8 3 3 %
135 355 40 1 1 6 % 5 2 % 1 3 6 '/ , 3 4 5 % 7 0 0 '/ , 112 8 1 2 '/ ,

85 210 25 6 7 % 35 9 2 '/ , 220 430 113 543
8 0 '/ , 2 2 0 '/ , 2 7 '/ , 75 50 60 2 1 2 % 433 120 553
90 237 24 90 32 9 6 % 2 4 2 % 4 7 9 %

120 3 2 2 '/ , 35 1 4 2 % 8 7 % 135 400 7 7 2 '/ , 122 8 4 4 '/ ,
105 252 3 1 % 150 100 115 3 9 6 % 648 % 94 7 4 2 %
107 2 4 9 '/ , 2 2 '/ , 1 4 2 % 85 135 355 6 3 4 '/ , 60 6 9 4 '/ ,
120 3 1 2 % 3 2 '/ , 135 8 2 '/ , 1233/ 4 3 7 3 % 6 8 6 '/ , 60 7 4 6 %

120 2 5 7 '/s 30 9 7 % 40 1 1 2 % 280 5 3 7 '/ , 60 6 9 7 '/ ,
120 2 9 8 '/ , 2 8 % 9 7 % 7 6 % 100 3 0 2 ’/ , 6 0 0 % 60 6 6 O1/ ,
135 295 35 1 2 7 % 60 120 3 4 2 '/ , 6 3 7 % 71 7 0 8 '/ ,
120 210 20 8 2 % 40 1 1 2 % 255 465 150 615
135 2 6 1 % 3 1 % 125 7 6 % 8 8 % 322 583 150 733
120 310 3 7 '/ , 135 55 135 3 6 2 '/ , 6 7 2 % 122 7 9 4 %
120 ! 2 2 3 % 1 0 8 % 5 6 % 1 2 7 % 316 5 6 8 '/ , 66 6 3 4 '/ ,
105 2 3 7 '/ , 20 7 8 % 60 135 2 9 3 '/ , 531 134 665

75 90
135 160 120 630 75 705
135 100 100 540 60 600
120 200 130 690 75 765
150 140 160 660 75 735

90 120 120 455 75 530
105 100 100 410 65 475
120 140 160 560 150 710
135 180 100 620 104 724
120 160 160 6?0 115 795

14) Warszawianka . . . . 479%  punktów
15) Kirby (z odkładaczem

B altim ore)...........................  465 „
16) Samuelson Royal . . . 442 V2 ,,
18) Majzner (własnej kon-

strukcyi.................................  433 „
18) Majzner (Buckeye ule­

pszony?!) ...........................  430  ,,
Porządek ten możnaby już przyjąć za ostateczny, 

gdyby nie zjawiła się w ostatniej instancyi, cena i nie po-

Im  więcej racyjonalni pasiecznicy uszanują doniosłość nau­
ki Lubienieckiego, o ty le i pszczolnictwo w kraju  uczyni postę­
py, zapewniając korzyści szlachetnej pracy. Najsym patyczniej 
więc spotkaliśm y św iatłe zdanie szanownego autora o wielkim 
naszym pszczolarzu i jego  pomnikowem dziele, ale tern bardziej 
dziwne się nam  wydają uwagi szanownego autora o gnilcu, k tó ­
re zdają się przeczyć całkowicie nauce w tym względzie w yja­
śnionej przez Lubienieckiego. T aka negacyja naprow adza na 
domysł, iż szanowny autor chyba nie zgłębiał szczegółów orygi­
nalnego dzieła Lubienieckiego, skoro nawet cytuje wydanie „p o ­
praw ne” (!) tego dzieła przez pana Kluczenkę.

N ie mam pod ręką tej, ja k  się au to r wyraża „sprostow anej” 
edycyi pracy Lubienieckiego; może w niej pan K. i co innego 
pisał o gnilcu niźli Lubieniecki.... P raw da, że niem a bezw zglę­
dnej doskonałości, to też i nieśm iertelny K opern ik  m iał swojego 
K eplera, a w tym ostatnim inni dopatrzyli stron słabych; jednak  
zachodzi pytanie: kto ma praw o przerabiać pomnikowe dzieła 
mistrzów żeby w tym  razie czasem nie uczyło ja je  kury?... Byli 
tacy mniemani reform atorow ie we wszystkich naukach, są i w g a ­
łęzi pszczolnictwa: lecz przyszłość oceni wartość istotną izdań, 
które się podają lekkomyślnie za naukowe.

Nie podlega wątpliwości, że każda wielka teoryja nie od­
razu zdobyw a sobie stanowisko; jeśli się przejrzym y po obsza­
rze wszystkich gałęzi wiedzy ludzkiej, to wszędy dostrzeżem y 
raciętą szerm ierkę praw dy z przesądem  i namiętnościami. Rzecz 
więc naturalna, że i pasiecznictwo rozumu znajduje opozycyję, 
już  nie tylko w ciemnym gm inie, lecz co gorsze, występuje prze­
ciwko niemu nie jeden  płochy reform ator, a chcąc się upam ię­
tnić, zamiast skromnego exploatowania skarbów  doświadczonej 
nauki, staje się jej uzurpatorem  i zawalidrogą...

T akie myśli przychodziły mi do głowy, gdym czytał ogło­
szenia, o w ydaniach nowych „poprawnych” (!) edycyi dzieła ś. p. 
Lubienieckiego przez drugie osoby...

• M ojem zdaniem: niech tacy skruszą pióra i niech się ucząc 
z autora narodow ego, rozm nażają pasieki krajowe, a nie oszoło- 
miają siebie m niem anem  koryfeuszostwem i nie durzą odmętem 
nowych pomysłów obałamuconj ch i bez tego praktykantów ...

, ( d . c. n .)
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psuła całego rezultatu  sumiennej pracy sędziów. Przy po 
mocy tedy ceny, nietylko że Johnston (la Merveilleuse) 
zdołał prześcignąć W ood’a mającego przewagę przeszło 
punktów, ale i inne żniwiarki zostały przemieszane w naj­
dziwaczniejszy sposób.

W sprawozdaniu sędziów znajdujemy ustęp nastę­
pujący: „Posiłkując się doświadczeniem w innych krajach na- 
„bytem zgodnie z wyrzeczeniem _ w Pradze, _ gdzie żni­
w ia rc e  Samuelson przyznano najwyższy stopień; zgodnie 
„z uznaniem w Brizay, gdzie oceniono jej usługą etc. 
„zmuszeni jesteśmy zaliczyć ją  do najtrwalszych i przy­

znać jej pierwszeństwo pod tym  względem." ,
Ustęp ten pozostaje w najzupełniejszej sprzeczności 

z resz tą  sprawozdania. N a j p r z ó d  nie widać nigdzie „posiłko- 
„w ania się doświadczeniem w innych krajach nabytem.
P. Goussard de Mayolles w sprawozdaniu swojem o kon­
kursie w Pradze ubolewa bardzo, że cały rezultat prob 
jak najstaranniej zresztą odbytych, zniweczony został przez 
wprowadzenie ceny jako istotnego przymiotu żniwiarek. Ko­
rzystając przeto z doświadczenia nie należało popełniać 
teo-oż samego błędu. Dalej, jeżeli już cena m usiała figu­
rować koniecznie, bo tak  opiewał program, należało obli 
czyć ją  i użyć w sposób daleko umiarkowańszy i słu­
szniejszy. Nakoniec, jeżeli już raz zgodzono się w jaki 
sposób obliczać cenę na punkta — należało to przynaj­
mniej przeprowadzić z pewną jednostajnością. Am jeden 
z tych warunków nie został zachowanym. Zasada, na 
której oparto obliczenia, jest zupełnie fałszywa. Bo czy 
można żądać, żeby ktoś zbudował dobrą żniwiarkę i ko­
siarkę w oddzielnych egzemplarzach, za tęż samą cenę, 
jaka podana została za jednę z najgorszych machin kombi­
nowanych (Samuelson)? Jeżeli dla żniwiarki jako cenę 
norm alną przyjmiemy rs. 300, to żniwiarko-kosiarka po­
winna kosztować rs. 400—bo dodatkowe części o za 
mienienia żniwiarki na kosiarkę nie są warte więcej, ja 
rs. 100, ale za te 100 rs. trudnoby było zbudować ko­
siarkę oddzielną. Nawet za rs. 132, jak  to obliczono
w sprawozdaniu, bardzo wątpię czy Samuelson mog y 
się podjąć zbudować dobrą kosiarkę. Ale mniejsza o to.
Przypuśćm y że zasada jest dobra. D la czegóż Buckeye, 
który nie jest kombinowany i kosztuje rs. 375 pozyskał 
za taniość 122 punkta, a Ceres (Burdicka) także me 
kombinowana i kosztująca rs. 300 dostała tylko 11
punktów? . .

Dalej powiedziano, że najwyższa cena żniwiarki ozna­
czy się przez 65 punktów, tymczasem w tablicy jest aż 
pięć tak szczęśliwych żniwiarek, że dostały tylko po 60 
punktów. Czy żniwiarki te mają cenę wyższą od najwyż­
szej, czy też to są pomyłki zecera?  ̂ •

Jednem  słowem cała ta  kwestyja o cenie tak jest za- 
wikłana, że bez pomocy obszernych komentarzy a może 
naw et i wyższej m atem atyki, nie podobna jej zrozumieć. 
Co do Samuelsona, o którym  jest mowa w cytowanym 
wyżej ustępie, p. Goussard de Mayolles chwali Samuel- 
sona oryginalnego, ale o Samuelsonie Royal powiada wręcz, 
żniwiarka ta  zbudowana jest na zupełnie fałszywych zasa­
dach, co też stwierdzili i nasi sędziowie konkursowi. _ 

Wszystko to jednak dałoby się usprawiedliwić, 
gdyby sędziowie postawili swoje zdanie absolutnie, nie 
objaśniając zasady którą się kierowali, bo wyrok taki nie 
podlegałby już żadnej dyskusyi. Znalazłoby sip wielu, 
którzy mieliby zdanie odm ienne—ale przewidzieliśmy już 
we wstępie, że zdanie sędziów i zdanie czyjeś-tam mogą 
się zupełnie różnić, a mimo to słuszność może być po 
stronie sędziów. Inaczej rzecz się ma z zasadami. _ Można 
mieć wielkie poważanie dla sędziów, a mimo to nie uzna­
wać przyjętych przez nich zasad. My właśnie jesteśmy 
w tem położeniu. Przyjętej przez sędziów zasady do ozna­
czenia ceny żniwiarek mimo najszczerszej chęci nie m o­
żemy uznać za słuszną. Z jednego błędu rodzi się drugi 
W dalszym ciągu mówiąc o cenie żniwiarek sprawozda­
nie twierdzi, że „Johnston 6-cio. stopowa, jako najszersza 
„z machin, m iałaby prawo być o y 5 od nich droższą. 
Z tąż samą słusznością możanby utrzym yw ać, że przedłu

żywszy u wozu środkową część osi o */5, a pozostawiając 
też same koła, d rabiny etc. zyskuje się prawo żądania za 
ten wóz o %  wyższej ceny. Krótko mówiąc, cały ustęp 
trak tu jący  o cenie żniwiarek nie jest wcale przekony­
wający.

Uwagi sędziów, co do każdej żniwiarki, są najwi­
doczniej wyrazem osobistego przekonania które słuszne 
lub niesłuszne—powinno być szanowane. Powstrzym uje­
m y się przeto od wszelkich co do tego punktu  komen­
tarzy i na zakończenie przytaczamy konkluzyję sprawo­
zdania, która, podług edycyi poprawnej, brzmi w sposob 
następujący:

„W ywiązując się z trudnego zadania porównawczego 
ocenienia przedstawionych żniwiarek, do pierwszorzędnych 
w porządku oceny zaliczamy cztery żniwiarki zwane 
Johnston, żniwiarkę Wood New-Champion,^ żniaiarko- 
kosiarki Champion-W arder i Buckeye, żniwiarkę Ceres- 
Burdick i żniwiarko-kosiarkę Kirby-Burdick.

Pomiędzy temi na szczególne odznaczenie zasługu­
ją: żniwiarka i kosiarka Johnston-M erveilleuse, i trzy  żni­
wiarki Johnston, to jest: o 6-stopowem cięciu, o 5-sto- 
powem cięciu i zwana angielską, _ z powodu wprowadze­
nia ważnych ulepszeń, pokonywających różnorodne prze­
szkody na powierzchni pola.

„Podobnież odznacza się od innych żniwiarka W ood 
New-Champion, najmniejszem stosunkowo zużyciem siły 
pociągowej, łatwością przewozu i dobrem zabezpieczeniem
trybów. . .

„Na drugiem miejscu tej oceny stawiamy żniwiarki.
Sprin^-Balance z nieruchomemi grabiami, Bradley Mi- 
nerwa^ i żniwiarko-kosiarkę Kirby-Baltimore, żniwiarkę 
Spring Balance z ruchomemi grabiami i Samuelson Royal.

^Jakkolwiek ta  ostatnia postawioną została mzko 
cyfrowo w porządku oceny, to jednakże czujemy się 
w obowiązku wspomnieć o znanych przysługach, jakie
żniwiarka ta  oddała już rolnictwu. . n

Poza temi idą żniwiarki w yrobu krajowego: Ceres 
Jabłońskiego, Mejznera Buckeye ulepszony i tegoż zm , 
wiarka własnego pomysłu. Z pomiędzy tych Ceres J a ­
błońskiego odznacza się dokładnością wyrobu.

Żniwiarkę W arszawiankę unikamy pomieszczać w rzę­
dzie powyższych, jako pomysł będący dopiero w rozwoju 
i nie oceniony dotąd doświadczeniem jednorocznego, po­
myślnie odbytego żniwa.

Kosiarki cyframi oceny postawione zostały w nastę­
pującym porządku: Johnston-M erveilleuse, Kirby, Hornsby, 
Champion, Kirby-Baltim ore, Wood, Johnston, Balance-
Stendard, Buckeye. .

Oniemal wszystkie kosiarki równie dobrze cięły. 
Odbycie prób z kosiarkami na małych przestrzeniach, 
zmniejsza doniosłość powyżej postawionego ustopmowam a 
cyfr, i z tego powodu komisyja konkursowa me poważyła 
się proponować Komitetowi odznaczenia niektórych z ko­
siarek listami pochwalnemi.  ̂ #

Komitet wystawy na wniosek komisyi konkursowej 
przyznał: dyplom zasługi łącznie czterem żniwiarkom 
Johnston; dyplom  uznania żniwiarce W alter A. W ood 
New-Champion; listy pochwalne żniwiarko-kosiarce Buckeye
i żniwiarce Ceres-Burdick.

N a tem się kończy sprawozdanie. Porządek n a tu ­
ralny żniwiarek, k tóry  już raz uległ zmianie w skutek 
wprowadzenia ceny, i tu  jeszcze zmieniony.yos a po raz 
druo-i. Z przytoczonej tablicy pokazuje się, ze trzecią 

i - i  • TMinVł<W iest żniwiarko-kosiarka
arugl. L i orz y '
z kolei co do liczby punktów, jest żniwiarko-kosiarka 

Champion" W arder’a i M itshella—a jednak ominął ją  
dyplom Powiedziano także: „na drugiem miejscu tej 
oceny stawiamy żniwiarki Spring-balance z nieruchomemi 
grabiam i etc.",’ a dla czegóż me Buckeye’a, k tóry  z kolei 
jest 4-ą żniwiarką i w końcu dostaje list pochwalny.

Ale niech będzie jak  chce, raz już mamy sprawo­
zdanie i dyplom y i listy pochwalne i możemy pożegnać 
ten oklepany tem at, co też czynimy z niewymowną przy­
jemnością swoją i większą jeszcze zapewne czytelników.
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Kilka uwag o produkcyi nasion.
(P o d łu g  p. J o ig n ea u x ).

(D okończenie.)

. Z arzu ca ją  w praw dzie  n iek tó rzy , że kartofle siane c ierp ią  ró ­
w nież na za razę  ja k  sadzone. T o  p ra w d a ; ale k tóż  zaręczy  że 
z ia rn o  uży te  do siew u pochodziło  ze zd ro w y ch  ro ś l in ’ Czyż nie 
n a leż y  raczej p rzypuśc ić , że w w iększej części pochodziło  z ro ­
ślin  o s ła b .o n y c h t J a k ż e  m ożna żądać, żeb y  dzieci rodziców  cho­
row itych  p osiada ły  zd row ie silne? G rzeszym y  zaw sze b rak iem  
o b se rw a c y n  rozum ow ania; pędzim y  ja k  szaleńcy za  n iepodob ień ­
stw em , a potem  dziw im y się n iepow odzeniu  k tó re  nas spo tyka- 
siejem y harłak o w , a dziw im y się że nam  się nie ro d zą  h erk u le - 
sy. J e s t  to  dzieciństw o, n a  k tó re  n iem a nazw y. M ów iliśm y to iuż 
n ie raz  i nie p rzestan iem y pow tarzać , g d y ż  w edle e n e r g ic z n e j  
w yrażen ia  W ik to ra  B o n ę , ła tw iej je s t  rozpow szechn ić dw adzieś­
cia g łu p stw , niż p rzekonać  ludzi o je d n e j p raw dzie

O  nasien iu  kartofli p isze van  H a l l :  „S ie jąc  kartofle trzeba  
by c  bard zo  ostrożnym  w w yborze nasienników , k tó re  ty lko  w ta 
k im  raz ie  m ogą dać pew ność rep rodukcy i; jeżeli rok je st dobry 
i sp rzy ja  u p raw ie  kartofli. P rzek o n a łem  się w łasnem  dośw iadcze­
niem , ze nasienie kartofli pow ierzone ziem i w la tach  k tó re  n as tą ­
p iły  po  u kazan iu  się za razy  na tę  roślinę, dla tego  ty lko  chybiło  
po  Większej części, m im o trosk liw ośc i ja k ą  około  n ieg o  miano 
ze sam o w sobie nosiło  także  za ró d  ow ej zarazy . U d z ie lan ie  się 
za ro d k a  chorob liw ego  n a  m łodych  roślinach  je s t w idoczne.”

U w ag tych  van  H a ll’a m e należy  lekcew ażyć; w jednym  
p u n k c ie  je d n a k  m e zgadzam y się z uczonym  H o llen d rem , i we­
d łu g  nas, d la  zupełnej pew ności rez u lta tu  nie je s t  rzeczą  d o sta­
teczną  zeby  rok  by ł d o b ry  i p rzy jazny  up raw ie  kartofli, ale trz e ­
ba jeszcze zeby nasienm k by ł zd row y i silny.

R o k  d o b ry  m oże chw ilow o zachow ać k arto fe l od zepsucia 
tak  ja k  może na ja k iś  czas p rze d łu ży ć  życie s ta rco w i; ale nie 
p rzy w ró c i siły  tem u ga tunkow i kartofli, ja k  nie o dda  starcow i 
ty ch  nog , ja k ie  m ia ł w p ię tn as tu  la tach .
• m i N r enik k a r tofla, ja k  w iadom o, zaw arte  je s t  w m ięsistych 
ja g o d ac h  albo raczej m ałych  ja k o b y  ja b łu sz k ach . J a b łu sz k a  te 
z ra z u  zielone, b ledną pozm ej w m iarę  ja k  się zb liżają  do d o jrza­
łości; nas tępn ie  częsc n iższa szy p u łk i k tó ra  je  dźw iga, m arszczy 
się, u sycha u łam u je  się i nasien ie  opada na ziem ię w raz z ob u m ar­
ciem  liści lu b  nieco pozm ej. J e s t  to chw ila do zb ieran ia  go i za-

aby wiedzieć d0 jakiego gatunku ^  od-
N ajczęściej' tak ie  ja g o d y  kartoflane zostaw iają na kupach, 

ab y  ta k  zam ięk ły  i dosz ły  do stanu , w k tó ry m  poczyna się ro z ­
k ła d  czyli gnicie. N astępn ie  g n io tą  j e  w w odzie, a po  doskona­
len i rozgm ecenm  pozostaw iają na k ilk a  m in u t w spokojności; po ­
czerń zlew ają wodę. Z iarno  zostaje n a  spodzie naczynia. Z iarno 
to  w ysypu je  się na b ibu łę , k tó rą  się odm ien ia k ilka razy  p r7ez 
dzień , na słońcu  albo w p o b liż u  p ieca, dopók i zu p e łn ie  nie Wv- 
dn o śc ' t0  10 żm udna, ale nie p rzed staw ia  żadnych  tru -

. . ^nn.1 z" bw ?*e zadają sobie p racy  nad  w ydobyw aniem  na­
sienia z ja g ó d , ale po p ro s tu  sadzą w ziem ię w  końcu L is to p a d a  
c a le  ja g o d y . J e s t  to m etoda n a tu ra ln a  i p róbow aliśm y je j p are 
raz y . W ydaje  ona na w iosnę m nóstw o, gąszcz d ro b n y ch  roślin  
k tó re  tru d n o  naw et p rzerw ać d o k ład n ie .

M ając  nasien ie w ysuszone, siejem y je  na w iosnę, w ziem ie 
bardzo  znaw ożoną i doskonale rozdrobn ioną. N asien ie  to  p rzy- 

ej) uje m y je  ym e d łon ią , ab y  je  ty lko  u tkw ić  w ziem i, gdyż jest
fl;‘L d  ł nt? e’ "  g<lybySm>- J'e zakopali g łęb ie j tro ch ę ,"  nie ze- 

«  ?Z*0 b y ’ N astępn ie  pokryw am y je  cienką w arslew ką ziem i m iałkiej
i pod lew am y zlekka n iek iedy  w czasie posuchy  J

G d y  roślink i zejdą , trz e b *  j e  s ta ran n ie  opleć, a g d y  do jdą  
6 -  8 cen tim etrow  w ysokości, p rzesadzam y je  w odległości 40 
cen tim etrow  je d n a  od d rug iej. &

W  końcu  pierw szego5 ro k u  zbierzem y k łę b y  rozm aitych  g a­
tun k ó w  . k sz ta łtow , od  w ielkości laskow ego o rzecha dochodzące 
do wielkości ku rzeg o  ja ja . W  jesien i, w g ru n tac h  lekk ich  i Su­
chych, albo na w iosnę nas tępną , w g ru n ta c h  zim niejszych, zasa­
p a w sz y  te k łę b y , o trzym am y  ju ż  w d ru g im  zb io rze  p ro d u k t

z u p e łn o  "  *r2“ im dopiero « * »  “ e t?  * * * ♦  do

le p s z e *  ° d mlfln. z o s t .w i ,  , i e ,e  co „ . j .

T y m  to sposobem  tw orzy  się g a tu n k i kartofli. A b y  je  uczy­
n ić  o ile  m ożności wcześnemi, dosyć je s t  naznaczyć patyczkiem  
u b  ja k im k o lw ie k  znaczkiem  k rzak i, k tó re  się najw cześniej kw ia 

tern ok ry ją  K łę b y  z pod tych  k rzaków  o d k ła d a  się i sadzi n a­
stępn ie  osobno, a poniew aż i te nowe ro śliny  nie zakw itną  także 
w szystk ie  rów nocześn ie , zaznacza się w iec znow u najw cześn ie j­
sze k rzak i, i ta k  dalej z roku  na rok , i tym  sposobem  dochodzi 
się z czasem , trochę wcześniej lu b  później, do g a tu n k ó w  zw anych 
i będących  rzeczyw iście w cześnem i. J

0 wpływie ciepła na zwierzęta.

(Dokończenie)

Jp bar(| zlej  niz lnne  dom ow e zw ierzęta lu b i ciepło, znosi
je  tez najlep iej a  najczulszym  je s t na w pływ  zim na. Zapew ne,
ze w tym  w zględzie s ta ran n ie jsze  obchodzenie się (czyszczenie

1 4 0  i  r S  +  2 . R ’ g ran ice  jej je d n a k  sięgać m ogą od 10—
d p lilT ’ ?eP ło t?  y yzsza P obudza zbytecznie czynność sk ó ry , ro z- 

e likaca ją ,  o s łab ia  a p rze to  pow oduje ła tw ość zazięb ien ia  Z te ­
go  zatem  pow odu  uw ażać trzeb a  ab y  sta jn ia  nie była n ad to  ciepła,
dnieG zei Wr W S,« . zd a rza’ , i ]ePieJ je s t  konie w sta jn i ch ło -
S ? 3 J o k ry wac kocam i, an iżeli sta jn ię  p rzeciep iać , ab v  konie 
stac  m og ły  bez okrycia . M ie rn ie  ciepła sta jn ia  bard zo  korzystn ie  
wp yw a n a  stan  zd ro w ia , siłę  i ca łą  konstjltucy ję  konia co n a j-  
rde l ! 1? nw idoczm a w tra in m g u ; zim na bow iem  zby teczn ie  s ta j-  

po tęgu je  ty lk o  a p e ty t zw ierząt; lecz k arm  ta  nie idzie  im  n a  
poży tek , w łos g rub ie je , konie chudną , m ęczą się ła tw o  w robocie  itp .

. . rogate znosi zim no lepiej niż konie, na ciepło zaś
m niej je s t  w y trw a łe  W  lecie w idzim y ja k  w ó ł w  robocieP dyszy
i s łabn ie  , ja k  byd ło  szuka ch łodu . T e m p e ra tu ra  też atajenna 
Z Z L  y °  • T 2'1’ W Przeci«ciu +  N)flR. N iżej +  8« nie pow inna 
bow iem  ^  wyższą  uiż +  12°, najw yżej 14° R ;  w przeciw nym  

cleJT> konsty tucy ja  zw ie rząt a uży tkow anie z b y d ła
c i e n ł o e ^ 828' P osw.iadcz®n‘a ) akie ro b ił M ay w ykazały , że p rz y  
ciepłocie m zszej, m ianow icie p rzy  +  4° R  włos b y ł zjeżony,
bez i poły8ku, sko ra   ̂ d °  kości p rzy w arta  i t. p. P rz y  ciep łocie
+  R. oddech  s taw ał się szybszym  i natęża jącym , zw ierzęta
w ięcej p iły  i p o tn ia ły , trac iły  na w adze i rzeźkości, a  u tra ta  na
w adze by ła w ty m  w y p ad k u  w iększą n aw et an iżeli p rzy  4- 4°
f ’ średn ie j zaś te m p era tu rz e  +  10° R . b y d lę ta  p rzy  je -
lep szeWm lekm m ie przy  a ły  na wa(lze> d aw ały  najw ięcej i n a j-

Owcom s łuży  ch łodne pow ietrze bardz ie j an iżeli ciepło i ża­
dne z naszych zw ierząt dom ow ych nie znosi ta k  d o b rze  zim na 
jak  owca, ale też i żadne  n ie c ierp i ty le  od g o rąca  co ona D o ­
sadn ie  to w idzim y p a trz ąc  na stan  ow iec w p o łudn ie  w u p a ły , 
b ą  one w stanie gorączkow ego  rozdrażn ien ia , n iespokojne, sk u p ia ją  
się g łow am i do śro d k a  i szybko  dysząc o d d y ch a ją . P o  każdem  
cz  c m u go rącym  są owce om dlałe i osłabione. S tan  ten  ro zd raż - 

n iem a go rączkow ego  i ow ego d y szen ia  je s t  o ile  się zdaje  s p o ­
w odow any n ie c z y n n o sc ą  sk o ry , w yw ołaną nap ły w em  k rw i k u  niei 
w m iarę czego p łuca  silniej funkcyjonow ać m usżą. Ł a tw o  to  p o jąć’ 
zw azyw szy, ze p rzy ro d a  w yposażyła ow ce ko rzuchem  przeciw  
zim nu, k tó re  to  okrycie w go rąco  dokuczliw em  się sta je : to  też 
zim no, ja k  tego  dow iod ły  liczne p ró b y , ow ce doskonale znoszą, 
bulnę m rozy do —  18° R. w y trzym yw ały  doskonale owce, k tó re  

m ow ano d la  dośw iadczenia w polu , a naw et kocenie się  szło po - 
1116 P-rzy m rozu - T rz e b a  ty lk o  by ło  ch ron ic  od zb y t

cz iiem °iesta t*U now onai'°.dzone jag n ię ta . Z tego  pow odu  d o sta te - 
cznera je s t w ow czarń , c iep ło  +  8° R. i raCzej może zejść do +  6»
am zeliby  się m ia ła  podnosić  nad +  10» R . W p raw d z ie  w p ie r ­
wszym^ w ypadku  ekonom icznie ponosim y stra tę , bo ja k  to ju ż  
pierw ej pow iedzie liśm y, p rzy  niższej ciepłocie d iyą ow ce więcej 
w ełny , ale tez i więcej po że ra ją  karm y. T rzy m ać zaś owce w tem ­
p era tu rze  +  14° ja k  to  często ow ozarze lu b ią , nie je s t  d o b rem  
ani ze w zględów  ekonom icznych  an i też dy je te tycznych .

&wima stoi w pośrodku  pom iędzy byd łem  rogatem  a ow cą. 
a gorąco czulszą je s t  niż b y d lę , a n a  zim no niż ow ca. N aj- 

8i ° ^ 'v..nieJ sz:i  c iep ło tą  w sta jn i je s t  x  10° R . a w yższa do -t- 14° 
dochodząca rów nie n ieko rzystn ie  w pływ a na opas, ja k  zb y t zim -
bniejszą Wych° WU row nież J e d n ia  te m p e ra tu ra  je s t  najsposo-

L ecz tak  ja k  różn ie w obec ciep ła i zim na zachow ują  się 
rożne lodzaje  zw ierząt, tak  też i różne in d y w id u a  je d n eg o  i te ­
go  sam ego rodzaju , rozm aicie znoszą te w pływ y stosow nie uo r a s y ,  
w i e k U) k o nsty tucy i ciała i przyzw yczajenia. I  tak  w szystk ie zw ie­
rzę ta  sz lachetn iejsze ze skó rą  cieńszą i delika tn ie jszą , z m niej- 

y  porostem , o wiele są czulsze na zim no, niż p ro s te  zw ierzęta 
** 8 ^  1 Porostem  obfitym . N ajw iększe w tym  w zględzie

_ e spo tykam y m iędzy  końm i i św iniam i. Św in ie mam y gołe 
£ u ' f l e’ 1 Porosłe gęs tą , g ru b ą  szczeciną z puszystem  podszyciem . 
rL le i  T m  zw azac należy  Przy  reg u lo w an iu  c iep ła w stajn iach.

• J- Z w ierzę ta  now o narodzone m niej c iep ła  w sobie w ytw a- 
rz .iją  aniżeli starsze, z tego  pow odu m niej zim na znoszą i wy- 
*jia&ają  sta jn i c iep łe j, aby  nie zm arn ieć . T o  jednakże  w yrów nyw a 
się niebaw em  ju ż  po k ilk u  m iesiącach  życia. I  tu  także  zachodzą 
różnice stosow nie do rodzaju  zw ierząt; i ta k  p ro s ię ta  i ja g n ię ta  
z. a j ą s i ę  po trzebow ać więcej ciep ła , w idzim y bow iem  ja k  w kupę 
się z ljają. O czyw iście, że w podeszłym  w ieku  znów m niej cie- 
p a organizm  w ytw arza, lecz ja k że ż  rzadko  nasze dom ow e zw ie- 
lz ę  a do w ieku tego  dochodzą. Zw ierzę dobrze  żyw ione, tłu s te , 
znosi epiej zim no niż go rąco , m a więcej m a te ry ja łu  do p ro d u k o - 
kow am a ciepła, a p rzy tem  tłuszcz je s t  złym  c iep ła  przew odnik iem .

zw i.e rzętam i źle żyw ionem i, słabow item i, rzecz się m a p rzec i­
w nie, i gdy  tłu s te  zw ierzę ch łodu  szuka, ch u d e  gorąca naw et nie
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czuje. To też dobrze żywione sztuki najprędzej podpadają, choro­
bom w upały. Głodne zwierzę zimno źle znosi.

W ielką rolę w znoszeniu tak zimna jak i ciepła odgrywa przy­
zwyczajenie. Ciało stosownie się urządza, ustrój jego i funkcyje 
odpowiednio się modyfikują, nieraz znacznie. Widzimy to zresztą 
w przejściach od lata do zimy i odwrotnie. W  lecie włos jest cien­
ki, rzadki, wyziewy skórne obfite; w zimie włos wyrasta gęsty 
i gruby, nierzadko puszasto podszyty; jestto niejako futro, które 
przyroda daje na zimno; czynność skóry jest przytępiona.

W ogóle za zasadę przyjąć należy, że tak zbytnie gorąco jak 
i zimno szkodliwiej wpływają na zwierzęta w stajni, niżnaotwartem  
powietrzu; mróz nawet silny znoszą one doskonale na dworze przy 
należytym ruchu, zimna zaś stajnia szkodliwie działa. Toż samo 
i gorąco, co się da wytłomaczyć przez nagromadzenie wyziewów, 
pary wodnej i produktów gnicia odchodów, które w cieple tak 
szybko się odbywa. W nocy zwłaszcza te wpływy najbardziej wy­
stępują, a ztąd to najczęstsze przypady chorobliwe o tej porze.

W końcu nic nam już nie pozostaje jak wskazać sposoby, ja- 
kiemi możemy bodaj w części zmodyfikować złe wpływy zbytniego 
zwłaszcza gorąca, bo przeciwko takowemu nie mamy tak skute­
cznych środków ochrony, jak  są niemi przeciwko zimnu: stajnia 
ciepła, dobre okrycie i obfita karma. Przeciwko gorącu możemy 
tylko działać środkami zdolnemi chociażby w części paraliżować 
szkodliwie jego działanie, i wpostępowaniunaszem wtej mierzemu- 
simy zastosować się do czasowych i miejscowych warunków, przez 
usuwanie tych wpływów, które właśnie ńajzjadliwiej występują. 
I  tak: 1) Starać się trzeba o usunięcie zbytecznego wystawiania 
zwierząt na upały i działania promieni słonecznych, unikać ró­
wnież zmęczenia i rozgrzania, mianowicie u świń i bydła roga­
tego. Trzeba przeto w godzinach południowych zapędzać bydło 
w cień, do szop otwartych, przewiewnych, unikać dalekich prze­
pędów, pastwisk zamkniętych między górami, stoków południo­
wych. Transportowanie na kolejach żelaznych w upały jest dla 
zwierząt najszkodliwsze i często chorób a nawet śmierci przyczyną 
się staje.— 2) Baczyć należy na to, aby była dobra, orzeźwiająca 
woda do picia i to w dostatecznej ilości i w pobliżu.— 3) Karm  ma 
być soczysta, lekko rozwadniająca i łatwa do strawienia, zatem p a­
sza zielona soczysta, takież pastwisko, głąbie. Natomiast wystrze­
gać się trzeba wszelkiej silnej, niestrawnej, zbytek krwi wytwa­
rzającej a zatrzymanie stolca powodującej karmy. I tak szkodliwe- 
mi są np. ziarno, paszenie na ścierni gdzie dużo ziarnia wypadło, 
suche, wypalone pastwiska, również pastwiska gdzie rosną roz­
palające, aromatyczne, ostre, garbnik zawierające rośliny, jak np. 
kmin, wrzos i t. p. — 4) Skutecznem jest bardzo zadawanie poiła 
kwaskowatego, zwłaszcza zwierzętom co są wystawione na upały, 
n p .  bydło robocze. Tym także sposobem usunąć można częściowo 
wpływ szkodliwy złej wody do picia i zapobiedz dalszemu rozwi­
janiu  się chorobliwych przypadłości z gorąca powstałych, gdy tako­
we dopiero pojawiać się zaczynają. W tym celu używa się ciasta 
zakiszonego, kwaśnego mleka, kwaśnych, niedojrzałych owoców 
i t. p., także kwasów (octu, kwasu siarczanego, solnego) z wo­
dą. Takiemi płynami kwaśnemi zwilża się paszę. Bydło i świnie 
chętnie to spożywają, trudniej owce, konie najtrudniej do tego przy­
zwyczaić, ale też one najmniej potrzebują zaradczych środków 
przeciwko gorącu. — 5) Gdzie sposobność jest po temu, należy
kąpać i pławić bydło, zresztą rogacizna i świnie same do wody idą. 
Szkoda, że u owiec sposobu tego używać nie można. — 6) Szcze­
gólniejszą baczność zwracać trzeba na organa trawienia i odchody 
stolcowe. Chociażby zresztą zwierzęta wydawały się zdrowe i we­
sołe, i dobrze się pasły, to jednak już do zapobiegawczych środ­
ków brać się trezeba, gdy spostrzeżemy, iż odchody są skąpe, su­
che, zbite, czasem już z flegmą lub krwią pomieszane, i że przy­
tem zwierzęta częściej napierają się do wypróżnienia a bezskute­
cznie. Wówczas należy zmienić paszę lub pastwisko, dawać sole 
(saletrę i sól glauberską — kwasy w poile, mianowicie-kwas 
solny. — 7) Równie bacznym być trzeba na pragnienie. 
Gdy takowe niknie, już zaradczych środków chwytać się trze­
ba. W tedy 8kutec,znemi się okażą soczyste pokarmy wszelkiego 
rodzaju, spasanie posiewów młodych, buraki i liście buraczane, 
siemmaki, także i kwasy zadawać należy. Z dodawaniem soli dla 
wzbudzenia pragnienia bardzo ostrożnym być należy, może ono 
być skutecznem, ale częstokroć byłoby to dolewaniem oliwy do 
ognia — 8) Do stajen dusznych, gorących, wcale zapędzać nie na- 
Rży, zwłaszcza na noc. Daleko jest lepiej gdy bydlęta nocują na 
dwoi^«. W  każdym razie, a zwłaszcza gdy bydło i przez dzień 
w stajni stoi, trzeba starać się o przewietrzanie, o zmniejszenie 
gorąca przez częste wynoszenie gnoju (pokrywanie go ziemią, po­
sypywanie gipsem, równie skutecznemby być mogło), skrapianie 
wodą. — 9) Na zwierzęta najbardziej predysponowane, szczegól­
niejszą uwagę zwrócić należy, u nich trzeba od czasu do czasu 
używać prezerwatyw, n. p. upuszczania krwi, zadawania korzenia 
kichawca i t. p.     . , 1 (landwirth'.)

Konkurs żniwiarek w Tambowie
(od duia 25  Lipca do 2  Sierpnia).

Konkurs Tambowski jest pierwszym konkursem żniwiarek, 
odbytym w Cesarstwie, należy zatem bezspornie do faktów histo­

rycznych. Oprócz tego zasługuje on jeszcze na uwagę ze względu 
na wielką staranność i sumienność, z jaką próby były prowa­
dzone.

Podajemy tu w streszczeniu opis tego konkurs podługu spra­
wozdania umieszczonego w Petersburskiej „Gazecie Rolniczej”, na­
pisanego przez P . Czerniajewa.

Konkurs żniwiarek odbyty w Tambowie udał się i to w naj­
świetniejszy sposób, jeżeli uwzględnimy tę okoliczność, że uorgani- 
zowany został w przeciągu 2 do 3 dni.

Próba odbyła się na polach należących do kupca Tołmaczewa 
i na innych sąsiednich. Uczestniczyły w konkursie wszystkie p ier­
wszorzędne firmy amerykańskie i dwie angielskie. Z amerykań­
skich stanęły do konkursu: 1) Wood, 2) Johnston, 3) Osbornn, 
4) Warder i Mitchell. 5) Buckeye; z angielskich: 6) Samuelson, 
7) Spooner et Comp., przedstawiciele żniwiarki Burges’a i Key’a.

Komitet sędziów składał się z 16 osób, pomiędzy któremi 
znajdowali się P P . Karasiewicz, delegowany z Ministerstwa D óbr 
Państwa; Rachmaninów, profesor mechaniki Uniwersytetu Kijow­
skiego, Borowski delegowany od Towarzystwa Rolniczego Połu­
dniowej Rossyi etc. Ze strony wystawców wymienim P. Swan, 
korespondenta Gazety „Times” .

W  dniach 25 i 26 Lipca odbyły się próby wstępne, bez udzia­
łu komitetu sędziów. Dzień 27 Lipca przeznaczony był prócz tego 
na techniczne zbadania żniwiarek w obec całego komitetu sędziów.

W  dniu 28 i 29 Lipca próby doświadczalne żniwiarek; w dniu 
31 Lipca i 1 Sierpnia próby publiczne, przytem z rana tego osta- 
tniego dnia odbyły się próby dynamometryczne.

Żyto przeznaczone do próbnego żęcia było rozmaite. Na po­
lach P. Tołmaczewa rzadkie, ale gęstemi podszyte chwastami, 
miejscami znowu czyste, niezbyt wysokie, prosto stojące lub wy­
ległe. Rola była uprawna w zagony, a przytem bardzo niedbale. 
Na innych polach żyto było gęste, czyste, wysokie, miejscami 
wyległe; uprawa zagonowa.

Pogoda była piękna; dwa razy tylko przeszedł mały desz­
czyk i w iatr niekiedy był dosyć silny.

Widzów przy wszystkich próbach było dosyć. K ażdy z nich 
objawiał swoje zdanie, jak  umiał.

Jedni utrzymywali, że żniwiarki jeszcze nie dla nas, inni, że 
żniwo ręczne tańsze, inni że żniwiarki są dobre, ale za drogie, etc. 
Mimo to jednak wszystkie wystawione żniwiarki zostały rozprze­
dane i nawet posiano po świeży transport do Moskwy.

Konkurs skończył się d. 1 Sierpnia publicznem rozdaniem na­
gród^ które były następujące: Nagroda 1-a Wielki medal złoty od 
M o sk iew sk ieg o  Towarzystwa Gospodarstwa Wiejskiego i 250 rs. od 
Towarzystwa Rolniczego Tambowskiego przyznano Wood’owi. N a­
groda 2-ga takiż medal, lecz bez 250 rs. przyznano Jolmstonowi. 
Nagroda 3-cia Wielki medal srebrny od Ministerstwa D óbr Państwa 
przyznano Burges'owi i Key'owi. Nagroda 4-ta Wielki medal srebrny 
od Cesarskiego Towarzystwa Rolniczego Południowej Rossyi do­
stał się Samuelsonowi.

Za żniwiarko- kosiarki: Nagroda 1-a Medal złoty od P eters­
burskiego Zebrania Gospodarzy W iejskich przyznano Warder'owi 
i Mitchel'owi za żniwiarkę kombinowaną „Champion”. Nagroda 2-ga 
Medal srebrny (od tegoż zebrania) Buckeye'owi. Nagroda 3-cia Me­
dal srebrny Moskiewskiego Towarzystwa Gospodarstwa Wiejskiego 
przyznano Johnston'owi, za żniwiarkę kombinowaną „La M erveil- 
leuse”.

Na tem skończył się pierwszy w Rossyi konkurs żniwiarek. 
Że konkurs ten przyniósł pożytek, nie ma wątpliwości; że większy 
jeszcze przyniesie, to także rzecz pewna. Do iluż to rozpraw i po­
gadanek dostarczył on materyjału!

Pocieszającą bardzo wiadomością zakończymy to sprawozda­
nie. Towarzystwo Rolnicze Tambowskie postanowiło urządzić na 
rok przyszły konkurs innych machin rolniczych, a mianowicie: 
młocarni, wialni i sortowników. Aby ten zamiar wprowadzić od ra ­
zu na drogę rzeczywistości, ogłoszono podpisy dla zebrania potrze­
bnych funduszów i wszyscy Członkowie Towarzystwa przyieli 
w nich udział.

SPRZĘT LUCERNY.
P. Dumont w następny sposób opisuje sprzęt lucerny, 

uznając ją  jako najkorzystniejszą ze wszystkich roślin paste­
wnych.

W  końcu X V III  wieku wprowadzono w rolnictwie upra­
wę lucerny, esparcetty, koniczyny czerwonej i białej, które to 
rośliny stały się powodem zupełnego w rolnictwie wywrotu.

Przez długi czas uprawiano te rośliny zbawienne, nie zda­
jąc sobie sprawy z tego co każda jest warta.

Rolnicy przez bardzo długi czas pierwszeństwo przyznawali 
koniczynie, lucernę uważano jako znacznie niższą.

Niektórzy jed n ak , obdarzeni zmysłem dostrzegawczym, 
uznali, że lucerna miała ogromną wyższość nad innemi roślina­
mi, właśnie dla tego, że może wytrwać w ziemi przez długie 
lata (widziano lucernę trwającą na jednem miejscu dwadzieścia 
dwa lata). Ciż sami ludzie praktyczni zauważyli, że nie tylko 
otrzymywali bardzo obfity sprzęt bez łożenia kosztów przez lat
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wiele, ale po zoraniu jej ziemia tak  została zbogaconą, że w niej 
za wiele znajdow ało się żyzności i że w skutek  tego zboże się 
bujało i nie dojrzewało; dla tego też zasiewano dwa lub trzy 
razy owies, a następnie dopiero żyto lub pszenicę.

D la  tego też obecnie ro lnicy nie pozostawiają, dłużej nad 
cztery do pięciu lat lucernę: upraw ia się ona na paszę, ale b a r ­
dziej jeszcze jako  roślina użyźniająca. U praw ia się roślina dla 
paszy, a bardziej jeszcze dla korzeni, k tóre  stosownie do w arun­
ków g run tu  sięgają 7 do 17 stóp głębokości, szukając tam  po­
żywienia składającego się z potażu, k tórego inne rośliny korze­
niami swojemi zasięgnąć nie mogą.

Zdaniem  ludzi myślących, lucerna jest pracow nią chem i­
czną, k tó rą  rolnik przenosić może corocznie z miejsca na m iej­
sce i k tóra  uw alnia go od nabyw ania nawozów sztucznych, za­
zwyczaj bardzo drogich.

W e wszystkich g run tach  w których lucerna wzrastać mo­
że, je s t pewność dostatku nawozu. Je s t wiele miejscowości 
w k tórych  lucerna się nie udaje, ale można ziemię do tego przy­
sposabiać silnern m arglowaniem .

P o  lucernie następuje esparcetta, k tó ra  udaje się w g run­
tach nie tak głębokich, to je s t w gruntach  piaszczystych, kredo- 
watych, albo kiedy w arstw a gliny niem a więcej nad 10—20 cali 
nad pokładem  kredy. E sjłercetta , jednak  niem a tych własno­
ści użyźniających, k tóre przedstaw ia lucerna.

K oniczyna idzie w trzecim rzędzie, o której wypada nam 
powiedzieć słów kilka.

A u to r niniejszego artyku łu  koniczynę zawsze spasa na zie­
lono lub  przyoryw a na zielony nawóz.

Z w rócił on uwagę na to, że w jego okolicy zwierzętom 
n ie  służy to pożywienie: zbyt ono rozgrzewa krew  u koni; owce, 
żywione koniczyną, dają wełnę suchą i podpadają często choro­
bie karbunkułu .

W  A nglii, w Belgii, w Północnej F rancyi, rolnicy nie za­
znaczają tej niedogodności, w departam encie jednak  Oisy stano­
wią one lichą karm , a w Beauce jest praw dziw ą trucizną: k li­
m at, a raczej natura  gruntu , k tóry  w  podłożu ma kredę, jest 
zapewne przyczyną tej anomalii. B yć może, że chemicy zwró­
cą uw agę na tę okoliczność.

Przystępujem y do opisania sprzętu lucerny.
Roślina ta  zbiera się za pomocą kosy, sierpa, kosiarki me­

chanicznej k tó ra  ją  rozpościera na ziemi, lub żniw iarki, która 
ją  składa w garście, tak ja k  żniwiarz sierpem  działający.

Co do mnie, m ówi au tor artykułu , najlepszym  je s t sierp.
N astępnie żniw iarka, potem  kosa, a nakoniec kosiarka-
W iem  o tem, że te  uwagi napotkają wielu przeciwników.
Suszenie odbyw a się trzem a zupełnie różneini sposobami, 

stosownie do tego ja k  się ma używać produktu .
Jed n i poprzestają na suszeniu przez dzień lub dwa dni 

pokosów , przew racają go, ustawiają go w garście, w iążą je  na 
zielono, potem  k ładą  w kupki po cztery wiązki jedne  nad dru- 
giemi, z k tórych  dwie leżą poziomo a dwie pionowo; na p ierw ­
szych tw orzy się tym  sposobem rząd  z 200 do 400 wiązek, 
przysuniętych jedne do drugich i pozostawia się ten rząd aż 
do dnia, w ,którym  lucerna je s t zupełnie sucha i zwozi się pod dach.

Sposób ten jest najoszczędniejszym  pod względem  robotni­
ka, ale wiele pozostawia do życzenia pod w zględem  jakości sia­
na; zwłaszcza też w porze deszczów zalecać go nie można.

Rolnicy którzyby chcieli żeby lucerna zachow ała całą zie­
loność i o ile możności najwięcej liści, muszą kosić lucernę b a r­
dzo wcześnie przed zakwitnięciem . P raca  ta je s t bardzo d ro ­
biazgową; lucerna nie powinna być na noc na pokosach, ażeby 
nie u legała w pływowi rosy i porannego słońca.

W  czasie pogody, należy roztrząsnąć pokosy i  wieczorem 
zgrab ić  je  w m ałe kupki; rozrzucić je  na nowo nazajutrz rano 
i  złożyć je  w kupki dwa razy większe; otworzyć je  raz jeszcze 
ażeby je wysuszyć i  składać w duże kupki, w których lucerna 
w yferm entuje w ciągu dwóch tygodni, poczem się ją  w i ą ż e  
i zwozi; roinicy starannie nad każdą kupką rozpościerają snopek 
słom y w form ie kaptura. Skoro lucerna doprow adzi się do ta ­
kiego stanu, m ożna ją  uważać jako  sprzątniętą.

L ucerna, k tóra  zatrzym ała zieloność, porządniej bez zaprze 
czenia w ygląda; ale w praktyce, rolnik nie przywiązuje do tego 
■wielkiej wagi; zw-rócono naw et uwagę na to, że żółtaw ą chętniej 
spożywają zwierzęta: mniej je s t kwaśną, kwas ten niknie pod 
wpływem rosy Jub lekkiego deszczyku. Nie należy jednak  do­
puszczać w yługow ania, k tóre byłoby bardzo szkodliwem, w ycią­
gnęłoby część soku i zapachu. Szczególniej unikać trzeba p o ­
ruszania lucerny w czasie bardzo suchym, ażeby ochronić się 
przed opadaniem  liści, które zaw ierają większą część zapachu.

W  czasie przejażdżek moich rolniczych widziałem sposób 
suszenia lucerny, jakiego^ dotychczas nie znałem .

N atychm iast za kosiarzem  zbierają lucernę w m ałe garście, 
z k tórych  każda stanowi trzecią część wiązki piętnasto-funtow ej 
suchej, robotnik przyciska ją  nogą i rękam i, tak żeby ile można 
najmniej pozostało próżn i pom iędzy źdźbłami: potem  z k ilku ło ­
dyg  robi powrósło i wiąże w nie trzy garście.

K ładzie się je  w rzędy dość do siebie zbliżone, ażeby n a ­
tychm iast m ogły przejść grabie konne i pograbic pozostałości 
k tó re  się sk ładają  w kupki.

P raca  ta w ydaje się dość żm udna, szczególniej dla robo­
tników pierwszy raz to w ykonywających, ale zwrócić należy na
to uwagę, że to je s t jedyna koło lucerny robota.

Używ ałem  tego sposobu w samym początku sprzętu, to jest
w porze, kiedy się zaczyna koszenie roślin w zupełnym  rozwoju 
i suszenie jest bardzo długie, a zwłaszcza, kiedy pora je s t dżdży ­
stą. Jeżeli pogoda była  pewną, czekałem dzień lub dwa dni 
i wtenczas to robiłem  rzędy 6 — 7 stóp długie, tak  jak  się 
robi ze lnem. Poniew aż rzędy  te były regu larn ie  ułożone 
i ściśnięte i okryte pograbkam i, w ytrzym ały  deszcz ośmiodnio­
wy. Zdaw ało się, że pasza pożółkła na powierzchni, ale po ro­
zwinięciu rzędów  w czasie pogody pokazało się, że lucerna 
była zieloną i zachowała wszystkie liście.

Ten d rugi sposób postępow ania jest prędszy i mniej ko­
sztowny ja k  pierwszy: używ ałem  go z korzyścią przy  sprzęcie 
lucerny, esparcetty, a nawet koniczyny.

Rolnicy, k tórzy  na gruncie spasają lucernę, pow inniby uży­
wać sposobu, jak i w idziałem  w prak tyce w Niemczech, który 
zasadza się na tem, że się zwozi lucerna cokolwiek przewiędnię- 
ta  do stodół lub  składa w doły, dodaje się 1 fun t soli na 100 
funtów siana lucerny, dobrze się utłacza i zabezpiecza od zet­
knięcia z powietrzem, tak samo ja k  się przechow ują w ytłoki 
buraczane.

Byłoby to nec plus ultra oszczędności w robocie, a gdyby 
ten  sposób okazał się praktycznym , byłoby to wielkiem  w ro l­
nictw ie dobrodziejstwem.

O gruszach i jabłoniach.
Sposób pobudzenia rodzajności drzew ‘uporczyw ych— Sposób dodania siły 

drzewom słabo rosnącym.

Osoby zajmujące się ogrodnictw em , a zwłaszcza te k tóre  z pro- 
wadzenia drzew owocowych robią sobie zabaw kę lub specyjal- 
ność, w iedzą o tem  dobrze, że wzrost drzew  jest rozm aity, sto­
sownie do natury  gruntu , klim atu w jak im  się mieszczą: pewien 
stopień wilgoci w spierany dość wysokim stopniem  ciepła, jest 
w arunkiem  najkorzystniejszym  do ich rozwoju; wiedzą one ró ­
wnież, że częstokroć roślinność je s t rozm aitą, stosownie do od­
m ian, i zdarza się częstokroć że w zrastają znakomicie w bardzo 
prędkim  czasie, gdy tymczasem znajdują się inne, na k tórych 
wzrost oczekiwać trzeba la t wiele.

W iele bardzo plantacyi owocowych nie wiedzie się, dla tej 
prostej przyczyny, że osoby które  podjęły się tej czynności nie 
p o s i a d a j ą  n a jz w y c z a jn ie js z y c h  w ia d o m o ś c i ,  k t ó r e  w re s z c ie  n ie  są
łatw em i do nabycia i zastosowania.

Skoro drzew a zasadzono lub  zaszczepiono w niewłaściwych 
w arunkach i jeżeli do tej pierwszej w ady przyłączono niew ła­
ściwy w ybór gatunków , rezultaty  są opłakane. I  to jeszcze nie 
wszystko: niewłaściwe obcinanie uzupełn ia  sm utne skutki n ie­
świadomości.

W szystkim  jest wiadomem, że drzew a są to istoty orga­
niczne i żyjące, ale pozbawione możności przenoszenia się z miej­
sca na miejsce, co właśnie je s t przyczyną, ażeby osoby które 
przyjęły  na siebie obowiązek pielęgnowania ich, um iały rozró­
żnić g ru n t i w ystawienie na działanie słońca, jak ie  się im nadają; 
otóż ponieważ drzewo nie może poruszyć się z miejsca w którem  
je człowiek um ieścił, jeżeli to miejsce nie je s t dlań korzystnem, 
w ynikają ztąd  ważne niedogodności, k tóre  niebawem niszczą 
nadzieje ogrodnika. D rzew o będzie wzrastać z wielką siłą, 
ale w ydawać będzie tylko m atery jał opalowy, a bardzo rzad­
ko cokolwiek lichego owocu. Są inne, k tórych korzenie niena- 
potykają w ziemi pierw iastków  pożywnych, jakich im potrzeba: 
peryjod ich roślinienia wkrótce się kończy, korzenie dostarczają 
dla drzew a pożywienie niew ystarczające do u trzym ania i prze­
dłużenia życia. W  początkach otrzym uje się cokolwiek owocu, 
ale wkrótce drzewo niknie i obum iera, ponieważ  ̂oprzeć się nie 
może mchom i innym  porostom  pasożytnym , k tó re  nakoniec je  
okrywają i zatykają pory, k tóre są organam i oddechowemi 
i absorbcyjnemi.

Często również natrafia się inny  sposób wadliwy, który 
wpływ wywiera na czas trw ania drzew  owocowych: jest nim 
w miejsce drzew starych wprow adzenie m łodych. Zwracamy więc 
uwagę, że ten sposób plantowania, na nieszczęście zbyt często 
praktykow any, nie przedstaw ia żadnej korzyści, przeciwmie sta”" " '1 
on opóźnienie w początkach niedostrzegalne, ale raczej' szkodę 
rzeczywistą w przyszłości, niezależnie od czasu napróżno zm ar­
nowanego. W szystko kupić można, oprócz czasu, który  zawsze 
jest szacownym dla człowieka pracowitego i inteligentnego. Czas 
jest, jak  mówią, m ateryją z której wyrobione je s t życie. Należy 
więc go oszczędzać. Często drzewo które się sadzi w ten 
sposób, po dość silnem wzrastaniu, przez czas jakiś nagle się za­
trzym uje. S tan jego  chrobliw y odznacza się butwiem em  lub 
grzybkam i korzonków. Nareszcie cokolwiek niedorodnych owo­
ców się okazuje i drzewo zakończa życie.

B yć może, iż kto zarzuci, że wykopawszy porządny dół, 
z którego w ybierze się ta  ziem ia w yczerpnięta, i zastąpiwszy ją 
inną zawierającą wszystkie własności, które mogą stanowić do­
brą ziemię, drzewo które  się tu  zasadzi będzie musiało rosnąć
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i prosperować tak samo jak poprzednie, które się tam znajdo­
wało od lat pięćdziesięciu lub więcej i które wydawało dobre 
owoce. Błędnem jest to mniemanie. Młode drzewo, które nastąpi 
po dawnein, będzie rosnąć bez wątpienia bardzo dobrze, aż do 
chwili dopóki nie pochłonie pierwiastków pożywnych, zawartych 
w  ziemi, którą dół wspomniany napełniono; ale skoro sięgnie do 
granic tego dołu i po za nie, gdzie znajdzie ziemię ubogą, wy- 
czerpniętą, niezdolną dla produkcyi, wtenczas zacznie się peryjod 
niknięcia. Drzewo znajdzie się wówczas w takich samych wa­
runkach jak krzew zasadzony w skrzyni, w której znajduje się 
ziemia wyczerpnięta. Jeżeli nie chcemy go stracić, trzeba go prze­
sadzić w inną skrzynię, zmienić ziemię i obciąć niektóre korze­
nie nim go przesadzimy. Ponieważ nie można tego zrobić z drze­
wem dopóki jest w ziemi, nie należy przeto wsadzać młodego 
drzewa tam gdzie było stare.

Prowadzenie drzew owocowych przez obcinanie, znanem 
jest w obecnych czasach przez niewielu praktyków i ludzi oświe­
conych, z czego wypływa że większa część drzew owocowych 
w wielu miejscowościach pozostawioną jest odwiecznej rutynie. 
Spodziewać się należy, że w niedalekiej przyszłości będzie ina­
czej i że ogrody i wiry darze inne wydawać będą rezultaty, któ­
rych brak nie zawsze przypisywać należy złej woli, ale niedo­
statkowi znajomości zasad fizyjologi roślin.

Z tych przyczyn które przytoczyliśmy powyżej, zdarza się 
w niektórych razach, że drzewa rozwijają się z wielką siłą, stają 
się uporczywemi, wydają tylko drzewo a bardzo mało, albo wcale 
nie wydają owoców. W takich okolicznościach, zanim zdołamy 
mieć nowe drzewa należycie cięte i jak się należy sadzone, na­
leży czynić co następuje:

1. Jeżeli mamy drzewro piramidalne, usuwa się duże ga­
łęzie, zatrzymuje drobniejsze, które stosownie poprzycinane będą 
równowagą z wierzchołkiem. Nowe pędy przychodzą w miejsce 
dawnych i przymocowują się do kołków witkami, w porze obci­
nania bardzo mało albo wcale się nic nie przycina i młode ga­
łązki zazwyczaj okrywają się pączkami na owoc w pewnej czę­
ści swojej długości.

W szystkie nowe pączki, oprócz najpotrzebniejszych, należy 
najstaranniej usunąć, w miarę tego jak się będą okazywać, ażeby 
pozostawione korzystały z soków, któreby wyczerpywały części 
obcięte, i które tworzyć będą nowe gałęzie i pączki na owoc. 
Rozumieć należy, że mówimy tu o obchodzeniu się tak energicz- 
n e m  j a k o  o ś r o d k u  zastosować się mogącym do drzew dużych 
i wyformowanych, które od lat wielu nie rodzą. Postępując 
w ten sposób, nie ma potrzeby uciekać się do środków głoszo­
nych poprzednio, jak przesadzanie, obcinanie korzeni, naginanie 
g a łę z i  i sp l a ta n i e  ic h  i t. d . N ie  trzeba również pozostawiać 
wielkiej ilości odrośli czyli wilków, które są szkodliwemi dla 
drzewa w skutek ilości swojej i rozrostu.

2. Dopełniać obrzynań wyżej wskazanych; nie należy po­
zostawiać żadnego pączka drzewnego, obcinać je natychmiast po 
ukazaniu się. W  miesiącu sierpniu obiera się drzewo z liścia; 
reszta soków obróci się na korzyść oczek, które zgrubieją i prze­
mienią się w pączki owocowe. Jeżeli się zdarzy że po tej ope- 
racyi rozwinie się cokolwiek pączków, należy je obrywać w mia­
rę tego jak się ukazywać będą.

3. W  miesiącu marcu, na 8 cali powyżej szczepienia wy­
konać dwa koliste nacięcia w korze aż do łyczka. Odległość tych 
dwóch nacięć wynosi od 1 do 4 cali, stosownie do grubości drze­
wa, do sposobu jakich chcemy umieścić soki powyżej części na­
ciętej, wr istocie, skoro kora zostanie zabraną i oddzieloną od 
drzewa, łyczko staje się obnażonem, włókna jego rozchodzą się pod 
wpływem powietrza i słońca, pęd soków w górę wolnieje, i kie­
dy dochodzi do gałęzi, których kończyny nasyciły, tracą pod 
wpływem gorąca nadmiar płynów wodnistych, jakie się w nich 
zawierają, zmieniają się, wyrabiają, i spadają ruchem odwrotnym 
na dół pomiędzy łykiem zewnętrznem, korą i miazgą, pozosta­
wiając na swojej drodze żywioły potrzebne do utworzenia nowej 
warstwy bielu i miazgi. Przybywszy powyżej miejsca które 
z kory zostało ogołoconym, zatrzymują się, okrywając łyczko po- 
wmlnie. Po upływie lat kilku, te soki przetworzone zaczynają 
łączyć się z tkanką wewnętrzną drzewa, w taki sposób że tru­
dno poznać w którem miejscu kora została odjętą.

4. W marcu odkopać należy ziemię aż do korzeni w pro - 1  

mieniu 20 cali; wystrzegać się ich uszkodzenia: poczem zostawia 
się j e w *7m stanie. Obcinania dokonać bardzo późno, kiedy soki 
rozejdą się po wszystkich częściach drzewa. Obnażone korzenie 
w tej porze przepełnione są sokami, które wówczas ulatniają 
się w powietrze w skutek parowania. W  roku następnym, skoro 
produkcyja się przemieni w gałęzie rodzaj ne, obcinanie wykonywa 
się wcześnie, tak jak się to robi ze wszystkiemi krzewami zwy­
czajnie rosnącemi. Następnie kładzie się warstwa mierzwy do­
brze przegniłej na korzeniach, następnie okrywa się ją ziemią, 
która była zebraną w początku.

W wielu ogrodach spotykamy drzewa chore w skutek braku 
soków, które najczęściej przedwcześnie obumierają. Z temi działać 
należy zupełnie przeciwnie aniżeli z drzewami zbyt silnie rosnącemi; 
dostatecznem jest odkryć korzenie drzewa osłabionego, wyszu­
kać najgrubsze i za pomocą piłki porobić na nich, równie jak 
i pniu, nacięcia głębokie w różnych miejscach. Po wykonaniu

tej czynności, okrywa się korzenie najlepszą ziemią ogrodową. 
W  roku następnym, drzewo wypuści powyżej nacięć wielką ilość 
drobnych korzonków, które dostarczą dla drzewa dostateczną 
ilość potrzebnych soków.

Potrząsanie nawozem.

Jedną z największych przysług jakie rolnictwu wyświadczyć 
mogą nawozy mineralne sproszkowane, jest łatwość potrząsania 
niemi zasiewów. Rzeczywiście nie może być nic łatwiejszego 
jak rozrzucenie kilkudziesięciu centnarów na morgę materyi 
sproszkowanej, którą siewnik rozrzuca bez wielkiego utrudzenia. 
Roślina znajduje w tem dodatek do swojego pożywienia, które 
ją wzmacnia i które jej dostarcza nowego zapasu nawozu, którego 
absorbcyja ciągnie się aż do czasu dojrzenia.

W ogóle na wiosnę, to jest w czasie odrodzenia się ozi­
miny, nawóz jako potrząs użyty działa najskuteczniej. Zboże 
które się ubogo przedstawia, czy to z powodu niedostatecznego 
umierzwienia wczasie zasiewu, czy to że nie wytrzymało ostrej 
pory roku, może jakby cudem przyjść do siebie i wydać plon 
obfity tam, gdzie można tylko liczyć na lichy urodzaj. Byleby  
tylko roślina była, rolnik może być pewnym, że przy użyciu 
tego środka prostego, a jednak zbyt jeszcze mało u nas używa­
nego, przywrócić może zbożu swojemu siłę, zdrowie i plon, który jest 
tego następstwem; ale chociaż rzecz jest tak łatwa do wykona­
nia, jak to mówimy, w tem, jak we wszystkich działaniach rol­
nika, jest ogół spostrzeżeń, które ten ostatni wykonać powinien, 
leży zupełne powodzenie w zastosowaniu tej metody. Tak samo 
jak więcej wznieca nadziei wyleczenia lub przyspieszenia ulgi przez 
lekarza, który zna usposobienie człowieka, tak samo rolnik miej­
scowy, który zna przymioty i wady swojej ziemi, i to co ona 
potrzebuje, ustanowi lepiej jak ktokolwiek inny, choćby najbie- 
glejszy, ilość potrzebnego nawozu jako potrząs do otrzymania 
obfitego plonu, bez narażenia się na zbujenie tę, klęskę płynącą 
z obfitości.

Jednakże niektóre spostrzeżenia, które zawdzięczamy wła­
snej praktyce, należy przedstawić, ażeby pokierować wyborem ma­
teryi jakiej użyć wypada.

Prawie wszystkie dzieła traktujące o tym przedmiocie, wska­
zują materyje najwięcej azotowe, a mianowicie siarczan amonia­
ku czystego, jako wywierające cudowny wpływ na wskrzeszenie 
na wiosnę zboża wątłego. Rzeczywiście, nie ma środka bardziej 
podniecającego i silniejszego do pobudzenia rodzajności wątłej 
i nagłego nadania jej bujnej powierzchowności, pełnej życia. Otóż 
nie należy nadużywać tych środków; o tem wie każdy, i  jeżeli 
dobre wino wzmacnia siły osoby wyniszczonej, działanie jego nie 
jest długotrwałem jeżeli go nie podtrzymują, inne pokarmy po- 
silniejsze i nie tak gwałtownie przyswajane.

Otóż azot działa prawie w taki sam sposób: zapewne nie 
można by się obejść bez niego, w takim stanie rzeczy o jakim  
mówimy; ale wyłączne jego użycie, w warunkach które kładzie­
my, Wydaje nam się najniebezpieczniejszą korzyścią rolnika.

Jeżeli rolnik za nadejściem wiosny ujrzy z rozkoszą silną 
zieloność, z powodu siarczanu amonnii którego w dostatecznej 
ilości użył, za najmniejszym powiewem wiatru, po najmniejszej 
burzy, przed wykłoszeniem się, zboże wylegnie i już się nie 
podniesie. Zdawałoby się, że azot upaja rośliny, tak jak wino 
z którem go porównywaliśmy przed chwilą, i zmusza je do spo­
czynku po upojeniu. Po dojrzeniu, oprócz tego że sprzęt bę­
dzie kosztownym niezmiernie, ziarno będzie chude, słoma lichej 
wartości; w ogóle cały urodzaj nie wiele mieć będzie wartości, 
dowiedzionem jest przeto, że należy unikać nadużycia rzeczy 
najlepszych. In  medio stat virtus, mawiali senatorowie rzymscy, 
i mieli słuszność.

Jeżeli przeciwnie, rolnik sam oznaczy skład nawozu do 
potrząśnięcia, stosownie do natury ziemi, do nawozu poprzednio uży­
tego i stanu zboża, które pragnie poratować, zawsze rozsądnem 
będzie działanie z oględnością co do ilości siarczanu amonii, a po­
nieważ jest to materyja która codziennie droższą się staje, oszczę­
dność jest konieczną. Tym sposobem unikniemy wylęgania, ró­
wnie zgubnego jak zbiór lichy, a może nawet gorszego.

A le, zapytają zapewne, kiedy mamy tylko powierzchowne 
wiadomości z chemii rolniczej, albo kiedy ich nie mamy wcale, 
jakim sposobem odpowiedzieć na zapytanie: jakiej materyi użyć 
potrzeba żeby korzystni# wy k o na ć  rady nam podawane? Na to 
odpowiemy: kiedy kto nie umie zadysponować obiadu, albo nie 
chce się tem zajmować, bierze się jadło zwyczajne i na tem po­
przestaje. Otóż w dzisiejszych czasach nauka o nawozach jest 
tak jasną, a zwłaszcza o nawozach mineralnych, od czasu wpro­
wadzenia nawozów V ille’a, że można wprost zażądać w fabryce 
nawozów takiej dozy, jakiej potrzebujemy. Dostatecznem jest 
powiedzieć pod jaką roślinę nawóz jest przeznaczony, a dostar­
czą nam z wszelkiem poręczeniem. Następnie każdemu wolno 
zmieniać stosunek, stosownie do potrzeb gruntu.

Teraz przytoczymy przykład, nie dla tego żeby on m ógł 
wszędzie być zastosowanym, gdzie, powtarzamy raz jeszcze, każdy
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pow inien  działać stosow nie do okoliczności w łaściw ych je g o  zie­
m i i up raw ie , ale k tó ry  je d n a k  m oże dać w yobrażenie* 'o  użyciu  
naw ozu  sp roszkow anego  na naw óz. N a  zboże, k tó re  ucierp ia ło
od  zby tn ie j m o k rad li i w ydaw ało  się  nam  w ątłem , chociaż d a ­
liśm y p o d  nie 250 cent. naw ozu na m orgu , p rzed  siew em , ro z rzu ­
ciliśm y na w ierzch  około czterech  cen t. naw ozu sk ładającego  się: 
z nadfosfo ranu  w apna z p rzym ieszan iem  coko lw iek  p u d re tty , za­
p raw iw szy  1 0 %  kw asu  fosfornego n a ty ch m iast p rzysw ajalnego , 
i s ia rczanu  am onii d a jąceg o  2 %  azotu  w sto sunku  całej massy. 
C ałość kosz tow ała nas 20 fr. za 100 k ilo g r. (6  rs. za 250 f.).
J e s t.  tp  w ięc dodatek  60 fr. n a  h e k ta r  (9  rs . m orgę) k tó ­
re  zap isu jem y na rach u n ek  naw ozu. O tóż  n iew ielk i w y d a ­
te k , się w y n ag rad za  m niej w ięcej dw om a korcam i z m org i, 
a słom a pozostan ie w  zysku. C zyliż tu  je s t  w ielka ofiara p ie­
niężna? bynajm nie j, je s t  to  oddaw anie k a p ita łu  n a  w ysoki 
p rocen t.

N akoniec, jeże li dajem y p rzew ag ę  fosforanow i w apna nad 
azotem , to  d la  tego , że jesteśm y p rzekonan i, ja k  ci wszyscy k tó rzy  
kw esty ję  zbadali, że fosforan idzie w ziarno  n ie  zaś w słom ę, 
to  je s t  w p ro d u k t o k tó ry  k ażd y  ro ln ik  s ta ra ć  się pow in ien , je ­
że li chce u n ik n ąć  w ylęgan ia zboża.

Z I A R N O  D O  S I E W U .

(15 do 19 g ro szy ) p rzedstaw ia  to w ydatek  29 do 30 m ilionów  
fran k ó w  rocznie. T a  ko losa lna sum m a w y d aje  się na p rzedm io t, 
k tó ry  je ż e li nie b y ł fałszow anym , u lega obchodzeniu  się, k tó re  
go pozbaw ia w ielu p ie rw iastków  pożyw nych , d la  tej p rzyczyny , 
że m leko je s t  su b stan cy ją  n a jtru d n ie jszą  do  zachow ania: zm iana 
pogody , n ag ła  burza  są p rzyczyną zw arzen ia  się.

P p . G ra p in  i  R o g ie r  w P a ry ż u , w ynaleź li sposób p rz e c h o ­
w yw ania m leka  w stan ie  p ły n u . D o  jed n e j k w arty  św ieżego 
n iezb ie ranego  m leka do d a je  się 40 cen tig ram m ó w  dw u w ęg lan u  
sody  lub  p o tażu , zako rkow yw a się  m ocno b u te lk ę  i staw ia się 
j ą  n a  cz te ry  godziny  w c iep łą  w odę ro zg rzan ą  do 90 stopn i, k tó ra  
n ig d y  w yżej iść n ie  pow inna. W y jm u je  się b u te lk a , za lew a się 
k o rek  żyw icą: ty m  sposobem  je s t m leko  do ro zp o rząd zen ia  za ­
chow ane na czas d ług i. J e s t  to  rzecz p ro sta , ale sposób ten  nie 
w ejdzie w użycie, pod  pozorem  że je s t  n iedobry .

Rozmaitości.

N ik t n ie  w yobraża sobie ja k  n ajm n ie jsza  ofiara w roln ic tw ie 
je s t  pow odem  w ielk ich  korzyści; ziarno  do siew u je s t tu  najsil­
n ie jszym  dow odem , W  rzeczyw istości ile kosztu je zboże do sie­
wu? oto tę  różn icę, zaw sze n iezm iern ie  m ałą, ja k a  zachodzi w ce­
n ie  po  k tó rej sp rzedajem y  zboże ze zw yczajnego sp rzę tu , z ce­
n ą  zboża k tó re  do  siewu kupu jem y  w innej okolicy , lu b  w w ła ­
snej, je że li je  n iedaw no  w niej zaprow adzano . P rzypuśćm y  
że fo lw ark  m a 300 m orgów  rozleg łośc i: jeżeli p rzy jm iem y za z a ­
sadę, że corocznie odm ienim y nasien ia  n a  ośm m orgów , n a  
n as tęp n y  zb ió r o trzym am y trz y  raz y  ty le  ile będziem y  po trze­
bow ali do  odnow ien ia  nasien ia  w następnym  roku . A  w ięc za­
k u p iw szy  p ięć  lub  szesć ko rcy  zboża corocznie, n iezm iern ie  je s t 
ła tw o  dojść do tego bezustanego  odnaw ian ia  w tak iem  gospodar­
stw ie: a je że li się zboże u d a , g o sp o d a rz  zab ieg ły  m oże sąsiadom  
m niej p rzew idu jącym  odstępow ać w yborow e ziarno do siew u.

A le n ie  należy  sknerzyć w tym  w zględzie. S k o ro  k to  chce 
p ro d u k o w ać  zboże do siew u, zaw sze odnaw iane, pow inien  sta rać  
się o najlepsze g a tu n k i w łaściw e okolicy  i sam  je  zakupyw ać 
u  najczystszego  ź ró d ła . T a k ą  je st d ro b n a  ofiara o k tó re j m ów i­
liśm y  w yżej. G dy b y śm y  n aw et 5 rs . n a  korcu  w ięcej p łacili 
an iżeli je s t cena zw yczajna, ca ły  in te res  kosztow ać będzie 25 do 
30 rs . rocznie: sp rze d a ją c  zaś choćby ty lko  20 do 30 korcy  w y­
p rodukow anego  zboża, po 2 rs. n a  k o rcu  drożej, a k aż d y  chę tn ie 
te  cenę zap łac i, o trzym am y 40  do 60 rs . korzyści, k tó re  nam  
p o n ie sio n ą  w p o cz ą tk u  ofiarę sow icie w ynagrodzą , oprócz teg o , 
że p rzy  ty m  system acie zasiew ać będziem y co ro k  m ne ziarno, 
co s tan ie  się pow odem  u trzy m an ia  gatunku* w całe j jeg o  doro -
dności. . . .

T e ra z  czy po trzebu jem y  w ykazyw ać że odm ien ian ie  n as ie ­
nia je s t  ko rzystn ie jszem  aniżeli zasiew an ie  tem  sam em  nasieniem ? 
N ie sądzim y, poniew aż k ażd y  m a p ew ne w tym  przedm iocie 
p rzek o n an ie . T a k  sam o ja k  w e w szystk ich  k ra jach  g dzie  h o d o ­
w la je s t rozw in ię tą , często zm ien iają  się ro zp ło d n ik i, celem  oży ­
w ien ia , odm łodzenia i u lepszen ia rasy , k tó re  bez teg o b y  skarłow aciały  
ja k  . ow i g randow ie h iszpańscy , od czasu ja k  m ałżeństw a ty lk o  
m iędzy sobą  zaw ierają , tak  samo zboża nasze łą cz ą  się z sobą 
p rz y  k ażd em  za p ła d n ian iu  z ia rn a , trac ą  w idocznie p rzym io ty  
sw oje, skoro  zan iedbam y ich odnow ien ia. D la  tego  też za  sam o 
za n ie d b an ie  p raw id e ł dobrego  hodow an ia  zboża, stan ie się to, że 
p rzy  jednakow ych  w aru n k ach  u p raw y  i naw ożeniu , zbierzem y 
dw adzieścia  korcy  tam , gdzie zb ierać pow inn iśm y trzydzieści 
i  ziarno  zam iast być ok rąg łem  i pełnem , będzie chudem  i po- 
d ługow atem . N ie  dziw ujm y się w tenczas że nam  ofiarują niższą 
cenę n a  ta rg u , albow iem  w ty m  stan ie  rzeczyw iście chorobliw ym , 
z iarno  w ydaje  m ało  m ąk i a w iele o trąb ; o p łak an y  re z u lta t tak  
d la  ro ln ik a  ja k  i p rzem ysłow ca.

W  streszczen iu  pow iem y: d ro b n y  w ydatek , o k tó rym  w spo­
m nieliśm y, je s t ty lk o  n iew ielk iem  zaliczen iem , które  sow icie się 
w przyszłości w ynagrodzi.

Przechowywanie mleka.
H a n d e l m lek iem  p rzed staw ia  się w  pow ażnych  cyfrach , 

zw łaszcza też w  m iejscach b lizk ich  w ielk ich  stolic. W  P a ry ż u  
ko n su m cy ja  m leka  w ynosi od 250 do 300,000 litró w  (tyleż k w art)  
d z ienn ie , a że l i t r  czy li k w arta  kosz tu je  25 do 35 centym ów

Falirjkiicyja cykorył. K o rzen ie  cyko ry i po  w y dobyciu  z ziem i 
k ra je  się w kostk i -1 cala g ru b e , s ta ra ją c  się aby  w szystk ie 
by ły  je d n a k otvej w ielkości i p rzy  późniejszem  suszeniu  je d n o sta jn ie  

I w ysychały  a m niejsze k aw a łk i n iep rzep a la ły  się w tenczas, k iedy  
w iększe b y ły b y  w ew nątrz  jeszcze  surow e. F ab ry c z n ie  czynność 
ta  u sk u teczn ia  się na m aszynie odpow iedn io  u rządzonej, su szarn ię  
zaś u rząd za  się z b lachy  żelaznej, dziu rkow anej. P o d  b lachą p rz e ­
chodzą ru ry  rozp row adza jące  ciep ło , w y tw arzane w o d d z ie ln em , 
niżej po łożonem  ogn isku . P o k ra ja n ą  w k o stk i cy ko ry ję  rozpośc ie­
r a  się n a  b lachę w g rubośc i sześciocalow ej. P o  12— 16 g o d zin ach  
suszen ia  cy k o ry ję  zde jm uje się i p rzechow uje  do dalszego  u ży tk u . 
S uszen ie należy  uw ażać za  dosta teczne , k ie d y  kostk i p rz e s ta ją  się 
g iąć ale łam ią  się i po złam an iu  są w ew nątrz  b ia łe . W y su szo n e  
k o rzen ie  p o d d a ją  się następn ie  p raż en iu  w w ielk ich  bębnach że la­
znych, co trw a  zw ykle trzy  k w ad ran se . P o  w y p ra że n iu , k o stk i 
cykory i pow inny  m ieć w ew nątrz  ko lo r c z a rn o -b ru n a tn y . O s ta ­
teczn ie m iele się je  na m ąkę, p ak u je  w paczk i i p rzech o w u je  w  p i­
w nicach w ilgo tnych  lub  b udynkach  p arn y ch  d o p ó ty , dopók i paczk i 
dosta teczn ie  nie s tw ard n ie ją , żeby  m ogły  być do h a n d lu  w ysłane.

(R . T . B . IY . 179) — k
Użycie różnego lielska na nawo*. Z ielsko u k ła d a  się w  w arstw ę 

n a  je d n ą  stopę w ysokości, p o sy p u je  się św ieżo p a lo n em , n ie laso - 
w anem  w apnem , i n a k ła d a  się w te n  sposób  n as tęp n e  w arstw y  
je d n ę  n a  d ru g ie j. W ie rzc h n ia  w arstw a o sta tn ia , p rzy k ry w a  się 
m uraw ą, aby w ytw arza jące  się c iep ło  n ie  zapaliło  m assy. W  p rz e ­
c iąg u  24 go d zin  ro z k ła d  u sk u teczn ia  się. D o  te g o  ce lu  uży tem
być może każde zielsko. —k.

O g ł o s z e n i a .

W K R Ó T C E  W Y J D Z I E  N A  W I D O K  P U B L IC Z N Y

na Rok 1875
ułożony staraniem redakoyi 

„Tygodnika Rolniczego” i „Gazety Rolniczej”.

Składać się będzie z dwóch częśoi: kieszonkowej i stoli­
kowej. Pierw sza prócz kono tatn ika  obejm ie kilkanaście n ie­
zbędnych w gospodarstw ie ru b ry k  i tabel, d ruga  zaś oprócz 
spraw ozdania z ru ch u  rolniczego w ubieg łym  roku  gospo­
darskim , k ilk a  pożytecznych i p rak tycznych  a rty k u łó w . 
Cena kalendarza wraz z przesyłką, oznacza się na  rs. l , |b e z  
przesyłki kop. 80. Pieniądze należy przesyłać d o  je d n e j  
z w ym ienionych wyżej redakcyi.

T R E Ś Ć : — K onkurs żniw iarek  i kosiarek  w Rakowcn pod W arszaw ą. (D o k o ń c z e n ie .)  K ilka uwag „ p ro d u k c ji nasion, (rodłu;; p. J  o i g n ta ,  .'■'J' ̂  ^ cz n p^’
0  w p ł y w ^ e p ł a  na zwierzęta. (D o k o ń c z e n ie ) .-K o n k u rs  żniw iarek w Tambowle. -  S p rzę t lu c e rn y .- O  gm szach i jab łoniach . -  P o trząsan ie  n a w o z e m - l ia r n o  do s l e w n - P n e -  
chow ywanie m l e k a . — Rozm aitości.— Ogłoszenia. —  W  e d c i u k u .  K ilka uwag z dziedziny pszczolnictwa, przez A le k sa n d ra  Je lsk ie g o .

A o 3 B O j e H O  I f e H 3 y p o B . — W arsz a w a , w  D ru k a rn i J a n a  J a w o rs k iego , K rak o w sk ie -P rzed m ieśc ie , N r. 4 1 5 .— O d p o w ied zia ln y  R e d a k to r , J a k ó b  L o e w e n b e r g .

W y d a w c a ,  L. Sygietyński.


